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CZASOPISMO STUDENTÓW AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ W KRAKOWIE 

Czy zwyczaj jest 
Z 

pracą górnika związane były 
zawsze bardzo urozmaicone 
wyobrażenia I obrzędy, Było 
to następstwem faktu, ie pra­
ca ta odbywa się pod ziemią 

i że jest równocześn'e, jeśli się za• 
niedba przepisy bezpieczeństwa, ni.e­
be1.p,eczna i trudna. To· też dawniej, 
kiedy głównymi narzędziami pracy 
górnika były kilof, łom, łopata, tacz­
ki, siekiera i pila, kiedy głębienie 
szybów i bicie chodników takimi na­
rzędziami były związane z ogromnym 
trudem i niebezpieczeństwem, kiedy 
do szybu -chodziło s i ę po oślizgłych 
drabinach l\Jb zjeżdżało w kuble na 
wątłych linach, kiedy wentylacja, je­
żeli wogóle isln iala, odbywała się za 
pomocą prymilywnych miechów, a o- · 
świetleniu podziemia slu~yl ni :goLli-

podziemiach niebezpieczeństwom, 
świat czarów i guseł, owiewający śre­
dniowieczne górnictwo, zwolna roz­
wiał się. 

Ale pozostała skłonność górników 
do obchodów i obrzędów, który8'1 
treść, związana z pracą w podzie­
miach, stawała się coraz to realniej­
szą i związaną z życiem górnika. W 
ten sposób doszło w kopalniach, le­
żących na dzisiejszych ziemiach bra­
tniej Słowacji do powstania zwycza­
ju „skoku przez skórę", jako obczę­
du, którym wsprowadzano świeżego 
adepta górnictwa w zaszczytny za­
y.:ód górnika. 

W uroczej, między malowniczymi 
górnmi Słowacji położonej miejsca-

Z góry sclioclzą z lmnpl.·ami 111/n<lzi a,fepci s/1111I1 górniczego, by za chwilf 
dokonać t1·udycyjnegu skoku vrzez skórę. 

wy kaganek, kiedy wyciąganie urob­
ku z kopalni i wyciąganie wody od­
bywało się na kołowrotach, kiedy 
wszystkie czynności górnicze wyko­
nywały się w nieustannej ciężkiej 
ręcznej pracy, górnik uciekał się do 
nadprzyrodzonych sil z błaganiem o 
ulżenie w jego niewyslowion)'m mozo­
le i ochronę przed czyhającymi ze 
wszech stron niebezpieczeństwami. 

Zrodziły się w ten sposób różne 
wierzenia i legendy górnicze. W pÓd­
ziemnych chodnikach krążył tajemni­
czy duch kopalni „Skarbnik", różne 
złe stwory czychaly na górnika w 
ciemnościach wyrobisk, ściągając w)'· 

buchy, zalewy wody, nagle zawały 
,stropów i pozary, to znowu dobre 
moce wywodził)• górnika ·z miejsc za­
grożonych niebezpieczeństwem. 

wości Kremnica studiowała w 19-tym 
wieku garść studentów polskich. Zo­
stali oni tam wysiani z inicj,atywy 
Stanisława Staszica, wielkiego męża 
nauki i postępu, oraz jego współ­
pracowników w czasie Oświecenia, w 
epoce wielkiego ruchu postępowego 

naszej historii. W tym czasie górnic­
two polskie przechodziło krótki okres 

denci polscy, szukający wówczas 111-y­
ksztalcenia w gó'rnictwie i hutnictwie 
w tych uczelniach i zwyczaj ten so­
bie przyswóili. Uległ on w czasie stu­
diów polskich studentów w Leoben i 
Przybramie różnym przemianom i w 
tej zm'enionej już forrI\ie przeszedł 

do Akademii Górniczej w Krakow:e. 
Dzisiaj, w Polsce Ludowej wspaniale 
rozkwitłej Akademii Górniczo Hutni­
czej pielęgnujemy ten zwyczaj dalej, 
ale treśe jego uległa glębok'.ej ewolu­
cji, jak zasadniczym przeobrażeniom 
uległy losy naszej Ojczyzny od cza­
su, gdy nasze życie opieramy na re• 
\yolucyjnych reformach politycznych, 
społecznych, gospodarczych i kultu­
ralnych: 

W kraju, budującym system szczę­
.śliwej przyszłości - życia bez wyzy­
sku człowieka przez człowieka -
socjalizm, obchód „skoku przez 
skórę" nabrał nowej barwy, ru­
m i eńców nowego życia. Pozostała 
skóra górnicza, którą górnicy w 
dawnych ko,palniach opasywali 
:,ię, aby zjeżdzać na niej po 
pochylniach, pozostały lampki górni­
cze, znaki światła rozjaśniającego 
mroki kopalni, pozostały stare uro­
dziwe stroje górnicze, pozostało sym­
boliczne opasywanie skórą studentów 
Akademii Gorniczo-Hutniczej, którzy 

' .. 
nelni przez staJ'e „Rtrzechr" górni-
cze, przedstawic!eli starszego poko­
lenia, przyjmującego nowych adeptów 
do zaszczytnego zawodu górniczego. 
Ale zupełnie inną jest t1·eść cale-go 
obchodu. Studenci, schodząc po scho­
dach pięknego hallu Akademii Gór­
niczo-Hutniczej z lampami górniczy­
mi, jdą przy akompaniamencie pieś-

....!li, w których brzmią nowe słowa i 
dźwięczy nowa nuta, Słowa, i tony 
zwycięskiej pieśni pracy, pieśni o te­
raźniejszym tryumfalnym pochodzie 
1·ozkwitającego górnictwa i hutnictwa, 
którego widownią jest Polska Ludo­
wa, pieśni o nierozerwalnym brater­
stwie, łączącym robotników z inżynie- · 
rami i pracownikami naukowymi w 

Tym naiwnym, czasem owianym 
poezj; wierzen'om górników pracują­
cych pod ziemią, odpow,adaly tajem­
ne sztuki „poszukiwaczy skarbów", 
którzy wędrowali po powierzchni z:e­
mi w poszukiwan,u surowców. mine­
ndnych, a przede wszystkim rnrl me­
tali . Setki takich poszukiwarzy krą­
żyły w średniowieczu po terenach rn­
donosnych Europy. Jc'h „metodą" po· 
szukiwawczą były pewne zewn,;,trzne 
znam ,ona skal, występ 11jąrych na po­

•w;enchni ziem•, a narzędziem poszu• 
k wania zwykle „różdżka czarod1.iej­
ska". żeby jednak wysiłki ich były 
l!kuleezniejsze, posługiwali się rói­
nym1 pełnymi zabobonów zaklęciaflli 
i obrzędami, które m·aly ściągnąć po-­
moc nadprzyrodr.onych sil dla prary 
tych popl'zedników dz isiejszych &',!O­

loirów„ 

lmie ... Narodowo.ść ... T(rflj ... ? - pa,foją pyf~nin. - Po ln·óflr'th or1po• 
wiedziath 11crnlęp11je skok. 

W ten sposól, zebrała się dookoła 
górnictwa, a to tak przy poszukiwa 
niu „skarbów" czyli -urowcÓ\\ mine 
ralnych, jak przy ich eksploatacj·, 
znaczna ilość różnych obrzędów, któ 
re były przekazywane z pokolenia na 
pokolenie Gdy śrorlki naukowe i tech­
niczne. któr~·mi rozpor1.ącłza górniC' 
two stawały się rora1. to lepszymi, 
gdy w kopalniach zjawiły s'ę maszy 
ny 1 urządzenia ułatwiające pracę i 
oozwalaj;ice zapobiegać grożącym w 

ożywienia i potrzebowało pelnowy 
kształconych , inżynierów górników 
Skierowano "ich do istniejących w 
Kremnicy Akademii Górniczej. Tam 
zapoznali się oni z obrzędem „skoku 
przez skórę" Po zwinięciu Akademii 
Górniczej w Kremnicy, przeszedł 
zwyczaj „skoku pnez skórę'' do 
istniejącyh w ów,zesnej Austrii Aka ­
lemii Górniczych w Leoben w Sty 
l'ii i w Przybrarnie w ·czec-hach Tam 
z obyczajem tym zapoznali sie stu-

wielkim wysiłku dla dobra całego na­
rodu, którego własnością są kopalnie 
1 huty 
Nowopnyjęty student naszej uczel­

ni składa, stojąc na bryle węgla, 

~ymbolu naHego potężnego górnictwa 
węglowego, przyrzeczenie, że służyć 
hędz'e ofiarnym wysiłkiem i 1.dobytą 
wiedzą Polsce Ludowej, stać będzie 
na stt'aży postępu i stt•zec· godności 

eórn1cze11:o stanu. Starsi koledzy stu-

wam znan I I 1 . 

Proporzec skoku p1·zez slrórę przechodzi do rąT, młodszych koleg6w, 

denci wręczają swym młodszym na­
stępcom proporzec „skoku przez skó­
rę" wzywając ich, aby pielęgnowali 
chlubne tradycje naszej Uczelni i go­
rejącą pochodnię, jako znak postępu, 
zapału i wiedzy, które mają być pod-

stawą do jak najszybszego ukończe• 
nia studiów. 

A to szybkie i dobre kończenie stu­
diów ina służyć porywającemu rozwo• 
jowi techniki i przemysłu, podwalinie 
siły, naszej najdroższej Ojczyzny! 

o a uczelni 
w podnoszeniu jakości i wydajności pracy 

ROLA UCZELNI W PODNOSZE­
NIU WYDAJNOśCI I JAKOśCI 
PRACY - brzmi tak hasło aktual­
nej na AGH Konferencji Technicznej. 
Hasło to mówi w jakim kiedunku ma 
iść całokształt pracy Konferencji, a 
więc tak tema,tyka zagadnień jak i 
samo opracowanie. 

Nie jest dziełem przypadku, że wy­
dajność pracy i jakość znajdują się 
na drogowskazie prac Konfe.rencji 
Technicznej. Zagadnienia te nie na­
leżą do teoretycznych abstrakcyjnych 
zagadnień, lecz najżywotniej związa­
ne są z każdym człowiekiem pracy, z 
każdym obywatelem, masami practtJą­
cym1 miast i wsi. 

W ustrnju wolnym od wyzysku ka­
pitalistycznego, stopę życiową mas 
pracującyh ustala wydajność pracy i 
jakość pracy, które stanowią jej fun­
da-.ment. .Do osiągnięcia wyższej sto­
py życiowej prowadzi droga przez 
podniesienie wydajności pracy nie tyl­
ko jednostek, nie tylko przodowni­
ków, lecz ogółu pracujących całego 
społeczeństwa. 

Że taką jest droga do podnoszenia 
stopy życiowej mas pracujących 
wskazują wyraźnie tezy IX Plenum 
'KC PZPR. Do osiągnięcia wytyćzo• 
nych w tezach celów w okresie naj­
bliższych dwóch lat, za konieczne u· 
znane zostało „znaczne podniesie!l•e 
wydajności pracy w całej gospodar­
ce narodowej. oraz między innymi 
wzmożenie walki o likwidację wsze!• 
kich przejawów marnotrawstwa'· (co 
odpowiada za~adnieniu jakości pracy, 
gdyż zła jakość jest marnotrawstwem 
pracy i środków materialnych). 

Z pośród wielu najważniejszych 

sposobów podnoszenia wydajności 
pracy jest „doskonalenie produkcji 
socjalistycznej na bazie najwyższej, 
techniki" ujęte w podstawowym pra• 
wie ekonomicznym socjalizmu, sfor• 
mulowanym przez Stalina jako ma• 
ksymalne zaspokajanie stale rosną• 
cych materialnych i kulturalnych po­
trzeb całego spoleceństwa w drodze 
nieprzerwanego wzrostu I doskona• 
lenia produkcji socjalistycznej na ba• 
zie najwyższe.I techniki". 

Akademia Górniczo Hutnicza jest 
uczelnją techniczną, przygotowującą 
kadry techniczne, więc rola jej odno· 
śnie zagadnień wydajności pl'8cy'jest 
jasna: ma ąbo,wiązek tak przeygoto­
wać swych wychowanków, by mogli 
podjąć pracę nie tylko zawodowo na· 
leżycie przygotowani, opierając się na 
najwy~zej technice, ale by świadomi 
byli; że tę technikę należy dalej dos­
konalić, .aby osiągnąć wyższą wydaj• 
no'ŚĆ pracy, co w .rezultacie prowadzi 
do podniesienia stopy życiowej wszy• 
stkich ludzi pracy. 
. Od. speinienia tak szczytnego zada• 

nia nie może uchylić się obywatel 
świadomy swych obowiązków, szcze• 
gólnie ten, którego Akademia Górni• 
cio Hutnicza przygotowuje do prowa­
dzenia zakładów górniczych i prze• 
wodzenia rzeszom p1·acujących ofiar­
nie górników .. 

Podjęcie tematu na Konferencit 
Techniczną w zakresie swojej spe· 
cjalności będzie dowodem świadomo­
ści obowiązków oraz wyrazem soli• 
darnej łączności z masami pracują• 
cymi. 

Mgr inż. M. Bednarski 
Kier. Katedry Górnictwa Ogólnego 

Systematycznie przygotowuj się 
do h<_mf erencji technicz nej ... 
... nie odkładaj napisania pracy 

na ostatni tydzień! 

·--------------------· 
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Czy człowiek czło\\·iekowi wilkiem jest? Koła Naukowe , z• yjesz w kolektywie, patrzysz na 
drugiego, ~zlowieka, mieszkasz 

:z rtim w jednym pl!koju, przeby­
wa~z na uczelni i oceniasz go - -mó­
wisz - to jest w nim złe, a to do-
~~ ' 

Masz często prawdziwą przyjem• 
ność w ocenianiu postępów cudzy.c-~. 
nie poddając zarazem kontroli pp• 
stępków własnych - ale nie możesz 
uchylic': się od jednej rzeczy - od 
rnoral)lej oceny postępowania ludz-­
k!ego w og6le, 

'l'a ocena, iasady i norm1 na któ­
rych wyre.!ta, dotyczą wszystkich 
:stosunków między ludźmi, a więr. 
tych, które mają miejsce międzv na­
rodami. klasami, stosunków w obrę­
b'.e jednej klasy, czy też jednego ko­
lektywu np. studenckiego, stosun­
k0w rodzinnych itd. Te zasa.dv mo­
ralne, którymi kierujemy się 1)1' y 
zmiennym, zależą bowiem od struk 
ocenie nie są czymś .wiecznym i nie­
tury ekonom!cznej spoleczcńslwa 
i wraz z jej zmianą ulegają równl<'t. 
zmlanle poglądy ludz! na to co mo• 
ralne 1 niemoralne. 

Pisze o tyl'l\ Engels w „Anty-Duh, 
!l'!ngu''. ,,Od narodu do narodu, od 
epoki do epoki pojęcia dobra I zła 
tak bardzo s!ę zmieniały, że często 
wprost przeczyły jedne drugim. -
Ale zauważy ktoś - dobro nie jE>st 
jednak złem, 1.lo nie je~t dobrem; je• 
żeli pomieszać zło i dobro, koóczy 
się wszelka moralność I każdy możo 
robić, co mu sifl żywnie podob~. 

_py~:ki~~I!ln~i!~~~ząo n:;ol~~~ef 
stwie kapitalistycznym I odpowia · 
da: - Oto mamy najpierw przeka• 
zaną przez dawniejsze religijne cza• 
sy moralność chrześcijańsko-feuda!, 
ną, która w zasadzie dzieli się na ka­
tolicką i protestanc1u1, przy !'7.Ym nie 
brak jeszcie dalszych podziałów -
od moralności jezuicko-katoli~k:ej i 
ortodoksyjnie protestanckie_j aż do 
blado post~powej. Obok nich istnie­
je nowoczesna moralność burżua• 
zyjna a obok niej znowu proletariac­
ka moralność przyszłości. Która więc 
jest prawdziwa? Żadna w semie 
bezwzględnej ostatecznej ważności; 
ale najwięcej rokujących trwalośc: 
pierwiastków, zawler'a na pewno h 
moralność, która w teraźniejazości 
reprezentuje przekształcenie teraź­
niejszości, przyszłość - a więc mo­
;alność proletariacka". 

Istnieją więc pier~iastkl rokując<> 
~ffi~ć. istnieje obiek'.t:ywne kryle• 

rium tego, co w danym okresie histo­
rycznym byblo naprawdę moralne, a 
co me. - Tym kryterium jesl 
stwierdzenie czy dane zjawi ko, dllna 
dtialalno.ć była post~powa czy wste­
czna, czy prowadziła do wyzwolen:a 
człowieka czy nie, 

Jako jedną z naczelnych zasad mo­
ralnych stawia ono walkę z krzywdę 
społeczną. Najważniejszym wyrazem 
teJ walki jest moralność komunisty. 
czna, której noslcieletń jest ptoleta• 
rlat. klasa robotnicza, rept•ezentująca 
nie tylko interesy własne, ale całego 
.społeczeństwa. wszystkich uciska• 
nych l wyzyskiwanych. Podstawow:i 
więc t.asadą moralności komun1•· y­
cznej jest bezgraniczne odda nie ~pn1• 
wie walki o zliltwidowanle wyzysku, 
o zbudowanie społeczeństwa \(omU• 
inistycznego. 

. * 
Duż.a część naszej młodzieży· na u­

czelni brała be,pośredni udział w 
ll'ewolucjl socjalistycznej w Polsce, 
Wszyscy mamy swoje mieJ~ce w bu­
dowaniu nowego życia , ale nie WJJ'ly• 
iCY zdajemy sobie sprawą z tego, że 
wartość tej realizowanej przez nas 
:zasa/:ly moralnej będzie m:erzona na­
szą rewolucyjnością. 

Ile jest jeszcŻe na uczelni luqzi, 
któny stoją na stanowisku, że wszy. 
,tko już za nich zostało zrobione -
i rewolucja l socjalizm, a t.y człowie­
ku rób ternz tak, aby się tylko wy• 
godnie urządzić. Powil!cie - to nie­
możliwe - takich jednostek nie ma 
na akademii. 

Przypatrzcie się jednak powoli 
l!Woim gruppm studenckim ... O w!· 
dzlcte to Jest ten, który n,e robi nic, 
przepraszam robi - pract.t_ie co so· 
botę bl!rdzo poważnie nogami, t. zn, 
nie opuści ani jednej zabawy .,żeby 
się św!at walll h\cZnle z rysunkiem 
technicznym". 

O, widzicie, to jest ten, ten siedzą­
cy często mikzkiem gc;tzieś p9d ok· 
ne::.,, aie dość bli~ko. Ten, który \vi­
dzi tylko „swoją" naukę, który nie 

~~/~~~ó;•~f ;j:f 0~a t g;:~~~1-e 8_P;;;: 
stej nauki" uwai.a walkt: kltisową na 
Uczelni za ,,walkę z \vialtakll'li", 

No, patrzc:e jeszcze trochę, to jesz­
cze nie koni c. Trudno i(> wam zo• 
baczyć? Mnie też - bo jego za!adą 
życiową jest nieuczęszczanie na wy­
kłady i ćwiczenia. A wiecie dlactii­
go? Bo to jest ten wielki aktywista 
przez duże „A". któr;y uważa, że gra 
na trabie. udział w zesoole artvstvcz-

nym zwalnia go nawet (I) od zdawa­
nia egzaminów. Musimy go znaleźć 
jak naj~~:,,bctei. .,robi" najba,rdziej 
szkodliwą robotę - wypacza sens a­
ktywnego udziału w budowanl\l na­
sżei:o zycia l szkodzi tym aktywi• 
i.tom, którzy z· prawdziwym odda­
niem pracują na wielu odcinkach 
nie zapomfr)ając o rzeczy najwaz• 
nfeHzej jaką mają przed sobą, o na­
uce • 

* 
P ki~2

~!1e~~ ~;j~~eJ gr~p~n!j~~l:~~; 
na pewno wl~ceJ takich na małą mfa. 
rę skrojonych, wygodnie urządzo­

nych ludzi. 

To wygodnictwo życiowe, które 
nie ma nic wspólnego z rewolucyj­
nością osłabia nns, ·!tajemy się Judt­
mi bez silnej woli, mnlo odpot'nyml 
na trudności. Ile wygodnictw!! na 
przykład i braku hartu przejawia 
czasem młodzież przychodząca na 
studia I to ta, która pisała hle daw· 
no wzniosie wypracowania matury• 
czne na temat Pawkl Kotczaglnn. -
Pamiętam niesłychanie charaktel'y­
styczną rozmowę z jedną z naszych 
kole:>.anek. Twierdziła, że nie mote 
studiować, jeżeli nie ottzyma sty• 
pendlum bo rodzice n!e wiele pomo­
gą (mimo swoirh dużych mozllwo­
ścl). Za.proponownlnm Je.i lekcje ~ 
matematyki. dobne płatne. nie otl• 
rywajqc od studiów - co więcej 
pogłębiające przedmiot. 

Myślała nad tym dwa tygodnie. -
Polem przysda i stwierdziła, te to 
byłoby jednak za bardzo męl'zące, 
Niedawno widziałam ją wchodząca 
do bardzo drogiego lokalu na ul 
l<'loriańsklej, Tym niemniej stara elf: 
d11Icj .,~zanlażować'' swoJeJ10 oplPku• 
na rolrn I grupy, ~e hez stvpenrl.iuin 
zrein:nuje ze studiów, 

C1y warto? 
Czy warto, aby tary lnclzll! z~imo• 

Wali miejsca tym, którzy przeszli 
twardą Stkolę życla, dla którvch 
nauka jest ozymś iak wielkim w 
wyzwoleniu człowieka, ze nie rezy• 
gnuje się z niej 1, powodu ,,pięc·o­
osobowego" pokoju. rzy tylko .,czę­
ściowego" stypendium? Nie warto, 

I może wam to p()wiedzieć ter. 
mały, o twardych, spracowanvrh rt:,• 
kach organizuor grnpy na pierw­
szym roku wydziału górn:czego, 
który c,ekając na dodatkowy przy• 
Miał mleRikanla w domu akademić­
kim, n!e mówi.1c nic nil~omu, sypiał 
na dworcu kolejowym. Do domu nie 
jeździł. Nie chciał opuścić ani god1.i 
ny wykładu czy ćwiczeń. 

* 
Dlacżego nie wolno nam być ludzmi 

słabymi? Dlaczego nasza rewólu• 
cyjność nie może spadać? 

Dlatego, że żyjemy w okresie kle' 
dy w naszym wl:amym kraju tocz,: 
się jl!szcze walka klasowa, istnieje 
otoczenie kapitalistyczne, które u-· 
ciska szerokie masy pracuj~ce, któ· 
re zagrnża kra.Jom 5ocjalistycznym, 
a więc także i nam. 

Jeżeli więc chcemy powiedzieć n 
sobie - nasze życie oparte jest o z·a. 
sady moralności komunistycznej -
to musimy jednocześnie pokazać. co 
1rablllśrny dll\ umocnienia naszej 
ludowej ojczyzny t. zn. czy można 
nas nazwać patriotami, co zrobillś -

_,my dla proletariatu i innych warstw 
wyzy~kiwanych na całym świecie t, 
zn •. w jakim stopniu jesteśmy inter• 
nac_jonal!stRJni. A możliwości neszo 
!lą naprawdę wielkie, Mamy moi 
ność opanowania . jednej z najbar 
dziei skutecznych broni - openo• 
wania nauki i to takle.i, ktń1'a nic 
tylko interpretuje świat, ale go tak.­
te zmienia. 

I dlatego nasz sto~unek do nauki 
bi;:dzie jednym t podstawowych pro. 
blerzy naszej moralności. 

* 
C[yc;:~c~~~lcz~ ~v~::~.::~z:1~~}~~'. 
trafUl~'1'1Y na tym odcinku zrobić 
wszystko, Nie. 

C1y Zl(Odne z moralno~cią komu­
nistyczną jest na przykład „kolek· 1 

tywne" łamanie dyscypliny studiów 
Jet tm!cirh, które wychodziły z za 
łożPnia, że przecież cale.I grupy nie 
wyrzu.::ą. cala grtjpa nie może st11-
nąć przed komis.i,1 dyscyplinarną? 

Cz;y zgodne z moralnością kom\l• 
nistyctnl\ jeit postępowanie nlektó• 
rych naszych koleżanek. które wie· 
cizi: tethnicznlj traktują jako bardz(), 
bardzo pohoczne 1.ajęcle dai~cą pod. 
stawę do twitrdzeń. że akadem'II 
jest dla nich doskonałym terenerń 
,,mężologii"? 

A jak wygląda dy!!cyplina studiów 
na najbardziej „przodującym" (Il 
właściwie na t~m. który powin ien 
bvć naibardziel orloduJący) Jdall 

chodzi o poziom wiedzy - kursie 
magisterskim. 
Odsyłam do list kontrolnych. I 

to są kol dzy, którzy mają p_lerw• 
sz.e1'1stwo jeżeli chodzi o do:ny aka• 
demlckie, to są koledzy, którzy ma 
jq najwyższe studia. 

Jest to po prostu _wilcze, burtua-

~~n~i~~;:,;~ 2
%z~:01~~r7.r~k :

0!f~b~'. 
W taki sposób, w żadnym wypad 

ku w kraju socjalistycznym, nie 
meie Jednostka ustawlnć swojego 
stosunku do spolect.ei'istwa. Podwa• 
ża zresztą tą drogą i własną pozy­
cję ponieważ w naszych warunkach 
nie ma rozbieżności miedzy ;ntere­
sami społecznymi a interesami oso­
bistymi ludzi pracy. Tam gdzie si~ 
uderza w Interes społeczny 1.1dena 
,ię również we własny, 

Ten stosunek jedno tki do spole• 
czeństwa w ogóle znajduje z kolei 
swój wyraz w jej stosunku do naj­
bliżstego otoczenia, do poszczegól­
nych kolegów czy koleżanek. 

Powiedzmy sobie szczerze, ten kto 
„z pasją" (Jak się to u nas czasem 
zdarza) lamie krzesła, niszczy m'.e• 
nie społeczne, kradnie żarówki 1. 
korytarzy czy ubikacji, ten sam 
człowiek bardzo łatwo zdolny jest 
do zabrania zegarka cq aparatu fo• 
~ografict.nego najblii.szemu koledze. 
Ten k.to uwaza, że nic go nie obcho· 
dzi bLtdowa nowego. w~póln~go boi• 
ska, pl)dJęta w ramach zo!Jowiazań, 
tego bardzo trudno zmusi kolektyw 
aby zamióll w !Joltoju, kiedy przyj­
dzie na jego kolei. aby nie roirzu: 
cal swoich części garderoby po 8to­
le, J,rześle, na ·szafie, gdyż inni też 
chcą mieć trochę miejsca, aby wy· 
tal'l rozl:mą przez siebie kawę itd. 
(ani Jeden z wymienionych n!e po­
wstał w mojej wyobraźni, wszystko 
to ujrzały nasze oczy w jednym a 
domów alrndemickich), 

Akademia Górniczo.- Hutnicza 
posiada tradycje J?lerwsze.1 uczel­
ni w kraju, która zrozumiała ko­
nieczność nawiązania śc!steJ 
współpracy naulti z przemysłem 
t wkroczyła na drogę jej reali­
zacji, ori:;anizuj11c pomoc tobot­
n!ko/l'I, racjonalizatorom pro­
dukcji. 

Wspólpr~ca ta kierowll.na przez 
Komitet Współpracy Nauk9wców 
z Robotńiltami istniejący przy 
naszej u~zelni - 1>.apoczątkowana 
w !949 r. pr:i:ez Zakłady Obróbki 
Metali i Zakłady Wydziału Gór· 
niczego - ogarnęła obecnie wszy• 
stkie zakłady AGH i większq 
część pracowników naukowych. 

Oczywiste jest, że wobec te­
go problemu studenci i kola na­
ukowe AGH nie mogły zajqć po­
stawy oboj~tnP.J. 
Udział studentów w współpra-

1 

cy z przemysłem. racjonalizato· 
rami i klubami Techniko i Ra­
cjonalizatora posiada doniosłe 
znaczenie. Z jednej strony orien­
tuje studentów w zn::1czeniu i ro­

' • zwoju ruchu l'::lcjonali7atorskle­
,,. go, przygotowuJe ich dó współ-

działania I pomocy robotnikom, z 
dru~iej strony współpraca ta po­
zwala na poważne rozszerzenie 
alccji komitetu współpracy. 

Olatego w 1051 rolm zapocząt• 
!<owano na AGH akcję wciągania 
studentów do współpracy w o­
kresie praktyk wakacyjnych. Z 
działalności swej składali studen­
ci sprawozdania, a najbardziej 
aktywni otrzymali nagrody. Ta 
forma współpracy istnieje do dzi­
siaj. 

Kola naukoWQ współpracują z 
przemysłem pod kierownictwem 

odpowiednich katedr. Przodµją 
tiod tym względem kola nouko~ 
we medH111lków, wiHtnikóW I od­
le¼n!kó..L,. 

Czlonkówie Iioła Nattkowc%o 
Mechanicmej Obróbki Materia­
łów. organizują wyjazdy do _-za_ 
kładów prncy z refer1taml, biorą 
udział w konsultacjach zrac.1ona­
liżattlrami. organizują pokazy la­
boJatoryjne. 

Podobnie pracuje Kolo Nauko­
we Wi-el'tnlków, które zorg:iniz0• 
we.Io serię odczytów dla robotni­
ków Sanockiego Kopalnictwa 
Naftowego, Pb7.a tym koło llr~q­
dza na ltczcllni spolkanja z racJo­
nallzatorami produkcji. W pracy 
kola wyn)żni;:i.il! się kol. kol. Ada 
ŚWinionoga i 1-:enryk Słysz. 
Koło Naul:ow8 Odlewników ze 

wzglt:du na są,iedztwo Nowej 

~ u~y, z~!:~n1~~~~~~i Pfi~fre~·~;:~;: 
mi Now:i Hutę. Odlewnicy orga­
nizują odczyty w odle,~ni ,nowo­
hutnickiej, pokazy f1_lmow in­

struktażowych, łącząc Je z dys­
kusją, opracowują zestawy lite­
ratury techniczne.i potrzebnej dla 
odlewni żeliwa w Nowej Hucie. 

Wymienione koła nal'.kowe są 

pierwszymi, kt6re włączyły się do 
akcji współpracy z przemysłem 
i posiadają poważne osiągnięcia. 
Inne koła nie zo,taly jeszcze zak­
tywizowane. 

Dlatego kola naukowe powin­
ny postawić sobie na najbliższy 
okres pr:icy zadanie włączenia się 
do współpracy z pnemy;łem, do 
ściślejszego zetknięcia się stu• 
dehtów z problemami nurtujący­
mi nasze żaklady przemysłowe. 

Edward Kruczek 

ten, który jest ordynarny wob<>c 
kobiet w ogóle, który wyraza s'.ę o 
ni~h z lekceważeniem, ten sam ni­
gdy nie będzie miał szacunku . clla 
własnej, stworzonej przez sieb:e ro· 
dziny. 

Literatura piękna pomaga nam 
w rozszerzeniu światopoglądu 

* 
W tych drobnych cod7,iennych 

sprawach kształtuje się oblicze 
moralne człowieka. Kto nie potrafi 
ży.: według zusorl 'l\OtRlnoścl komu• 
nistyl'znei na codzie1i i ro w ok,"!gie 
masowego bohaterstwa, na teg-J nie 
można liczyć w chwilach ważnych. 

To ohlioze zadecyduje o tym, czy 
wyrasta z danej Jednostki prawdzi­
wy cżlowlek, którego podstawową 
zasadą jest ·socjalistyczny huma· 
nizm, wypływający z walki proleta­
riatu przeciw-ko uciskowi, czy też u-

_ zbrojony w mocne kły egoista sto­
jący nlJ. grunc!e burżuazyjnej zasa­
dy ,,homo homini lupus est" -
człowiek człowiekowi wilkiem jest. 
Na tych musimy zwrócic: szczególną 
uwa,ję w okresie, kiedy na nasze.i 
uczelni toczy się dyskusja na temat 
rnoralności komuni~tycznej, dysku· 
s.ta, która ma wykazać1 że czlowlek 
człowiekowi w naszym ustroju mo­
że być tylko człowiekiem. 

Jankowska Anna 

C1.y wiecie koledzy, te na l roku 
Wydziału Górniczego powst11l0 kolo 

~~)~~~_ij eóe,~ ~:~e/aJ'.11
le1~~~~eko?opii: 

czy ponad 160 członków. Na pewno 

i:s,~e~~:j~1::;,'tj~·k!af~f:~:7.s!y~ 
roku zo8t1'ło ono 1.orgn11izowane. 

Ogólnie wezyscy wychodzą t zalo­
zenia, ze na uc1.dnię przychodzi elę 
po to, aby zdobyć okrdlony 1.asób 
wiedzy Takie rozumowanie nie da 
w życ,u pożądanych rezultatów lnży• 
n'et· w Polsce Ludowej poza głęboką. 
wiedzą techniczną musi posil/dać 
światopov,)ąd marksistowski. 

Nasuwa się pytanie jak kol.i po­
tnaga swym członkom i jakiml meto­
dami posługuje się w pracy. W pra· 
cy op'eramy się na dyskusji nad po• 
z)•cjami literackimi których tematyka 
odpowiada tematyce wykładów i ćwi­
czeń z mal'kBizmu. Pierwszą pożrrją 
literacką, nad którą dY$kutowaliśmy 
była powie~ć Mstislawskiego „Szpak 
ptal~ w'.osenny". 

Dyskusja nad WYlll ienioną pozycją 
była bardzo żywa. Wzięło w niej u-

dział prtestło 20 dyskutant6w. Kole­
ga Blll'anik szeroko naświetlił ówcze­
sne stosunki społeczne Rosji car~kiej. 
Kolell'& M1·oczka wykazał, że powie~~ 
cerhuje realizm ~ocjalistyczny. Kole­
i'• iluJz:t\.eki zwródl uwagę na po• 
tać lia\mhu ,- jl<'ko len ino ca i is•' -

kniwcu, a kolell'il Ja~kowski podkre-
11lil k1e1·ownlczy wpływ SDPRR na ro­
zwój ruchu 1·obotn ,czego, oraz podno­
szenie ~wiadomości rewoluc~•jnej ro­
Lotników, W dyskusji t.abrali jesz­
cze głos kol. lłal,na TekJeh, Jerzy 
Mi•oziń~kl, Lest.ek Miurecki i inni, 
W podsumowaniu dyskusji mgr Że• 
Jazhy stwie1•dził, iż studenci wyka­
zali duiq or:entację i znajomość ma­
teriału zwi'lzanego z hi•storią walki 
Lenina o utworzenie partii nowego 
typu. 

Chcemy pol11for1nować Was o przy­
szłym zebraniu dyskusyjnym nad po­
wi~cią Golt1bowa „NARODZINY 
'EPOKI", które odbędz'e się 17 gru­
dnia., Pttekonacie się ze zyskacie 
ba1'CIM dużo i pogłębicie Waste w:a­
domości z podstaw marksizmu-leniniz­
mu. 

Joanna Rakowska 

Przed ll Zjazdem PZPił 
III ,·ok Wydzialn Mecho11l!lr1r.jl Gór• l'otwier,lz~nie tego znajdujemy na 

nictwa i Ifotniclwa cl/a 1tc.:o:c111a wyd1,lale 1'~lektryf:kacjl, który ,i,,ko 
tbltfojqeeuo sie li Zjazcfa PZPN volf- jeden t piei-wszych podjął cały szereg 
ją! zobo1.dr1:a11ie: pl'Upn1cowat! //Ol) cennych zobowiązań. 
1·obnczo•goclz111 v1·z11 ,,,~11h1;1t u,·tq• I tak lll rok w/w wytłziału zoho• 
du1i kopa/111 clo1hvl(1dcza/11~j 11/J~:.ej Wi:}zal się w okl-csie 1>rzudtJ11zdowym 
Uczr/111.. pomóc w j11k naj~zyhstyn1 ui•uchomlc• 

S/11clencl III ,•o/W mecha111';acjl nlu laboratorium ma~zyn elektrycz• 
1vt111l'ajq l!ofrg6w ie t11szyNthid1 /11t nych. 
i t!'J/cbiulów d11 wspólzuwoclmd11·11 w 'fo zobow ątanie jeet poważnym 
c:1111111 1>1•:1•<f:juzdow11111" czynnikiem nu drodze szybs1.eJ 1•otlm• 

P1·zytac~i11ny powytej kom11n iknt o dowy naszej Ucr.~lni. Czyn t.en przy. 
l>lerwszym· na nnszeJ Uczelni zobo• ctyni el\' <lo lep81!ego - oparteg(} 111\ 
wiązaniu 11rzcJ Il Zjazdem l:'ZPR większej ilości do,;wiadczM1 - przy, 
W oupowil'<.lzi JJO!ypały lllię v.obowi:}• ewt,Jnnla wiedzy przez przy~zle kt1• 
1,ania innych wydzlal6w, lat i gn,p d1·y naszych inzyn'.erów końrt,)cych 
studenckich l dziś coraz cz1•i!r'ej ~l.v• ACH. 
s~y ~i',l IH'Zez ri,diow,:zeł ha Uczl'lnl Juz w J)lenv~zych .dniach zadek\11, 
czy w DA o wykonaniu zohowi:iza(1, rowąnej pracy wyróżnili się nti~dzy 

Studenci włączając się w nul't przy• - innymi tacy koledzy jak: Kociołek 
gotowań. które ogarnęły tały kra,i, Michał. Szewczyk Jerzy, Gruclzien 
każdy zaktad pracy. każdy ,,dcinek Grzegorz, Fra.iny Stefan. t-anrles-bel'g 
naszego życia , przede wszystkim po- Jerzy. Szybalski Jan i Leszcz Janusz. 
stanawiają w poważ.nie.isze.i n'ż dotąd Trudno tu wym'enić w~zy~tkich. ho 
ntie1·ze zwiększyć swój wys:lek dla le- 11rzecież każdy z wykonujących stara! 
pszego opunowanla wiedzy, dla l~p- si~ p1·acować jrtk ll-11.ilQii!lej 
szego przyg·otowania się do przyszłe- Koledzy II roku El_ekt.ryflk11cji J)o• 
go zawodu Polepszenie wyn,ków w stanowili pl'zed U Zjazdem wspólnie 
sesji egzaminacyjnej to zasadnirzy z 1·okiem 111-cim wykonywać prare 
motyw. który p,·,_eja\,~a się we wszy· przy uruchom ieniu labora.tor'nm. 
stk!ch naszych zohowi4za.niach. N aj młodsi elektrycy postnnowili 

Jednalc obok tego, koleżanki i kole- uczcić Zjazd przez pomoc w elaktry• 
aty nasze) Uczelni do!Jl'ze zrv1.umiel:, fikacji jednej z gromad powiut u mie-
t.e trzeb11 już dzi, w miarę swycl1 rhowskiego w woj. kraknw~kim. chcąc 
możliwości pomagać klasie robotni- tym przyczynić się choćby w drobnej 
czej i prnrującemu chłopstwu w l,u- części rlo po<ln 1e•;enla po,z!nm11 pollt:v-
downictwie socJal!~tyczMgo jutra. cznego i kulttH'lllncgo wsi, uo teali-

zacji jedtte.j z podstawowych wytrcz­
nych polityki naszego Rząrlu i Partii. 

Te zobowiązan:a na elektryfikacji 
są niewlłtpliwie dowodem, że praca 
organizacji na tym wydziale, kiero­
w11na przez Zarząd Wydz'alowy 
ZMP z tow. Gtoulą jako przewodnl­
c2ąc,'ń1 na czele - jest wlaśr.fwa 

Fakty te ślViadczą. że Zarzatl Ws•· 
dżialo,vy ZMP dotarł cło cał~j mlo­
dz'eży ż aktualnymi problemami ży­
cia polity~znego i spoleeznag,), jali:e 
wysunęło Di: l'letn1m KC , ,'ZPH. 
Każdy czlortek ZMP na wydz'itle 

elektryfikacji a szczeg6Jnie aktyw wi­
nień jeszcze pomyśleć o jecln~ri,1 z 
--:a};nycli momen_tów w przygotowa, 
n1ach J)rzed II ZJazdem, win•en lH'li· 
cować le~:ej n iż dotąd z młodz'eżą 
n1czorgrtn:zowaną, pomagać ki w na· 
pt>tykanych trudnóściech. Warto po­
prt\cow11c na:d tym, by wzr01<la i t11no­
cn1la się oi'ganitacja ZMP owska 
p1·ted II ZJaz,lem, · warto Jjrnco,v>1ć 
tnk. by coraz .vięcej b:ilo dobryct1 i 
iwlado'.hYch swych zadań inżyn !el'ó"'\. 

Prz_c,1nwy znaczn~go ożywien;a prn. 
ey. wiróil el_~ktrykow !Jrzed Zjazdem 
n,szct Part11, są. dowodem zro1.umie­
n,a pt-,;ez 1n!odtież pol:tyki I'ZPR 
!I! ?owoder:n zrozumienia tych zodań, 
Jakie P1irt1a stawia przed narodem 
dowortem_ :Wdt'ęrtności Za jej Hluszną 
ch;lalnlnosc ma_i~ci~ na celu C01'3Z szy­
bsze ~odni!'s1enle stopy życiowej mas 
Pl'llCUJących. 

J 
Z . S11t!ela1,ski 
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O __ b';'~«:'nłach i ~mulnym majstrze, ... ,-~,Ba;keryt" zdradził tajemnicę 
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Sprawa, w której chcę zabrać cios 
nie jest nt>wa, a właściw:e ściślej 
mówiąc odnawia s i ę rok rocznie. 
Chodzi jak zwykle o praktyki. 

N:e mam zamiaru w tej chwili po­
ruszać wszystk!ch prCf)]emów zwią­
zanych z tą sprawą, która do dziś 
nia n:e została jeszcze na naszych u• 
czeln iach ustawiona właściwie. Chcę 
poruszyć na razie jedno (i to w SP'>-' 
sób marginesowy), a mianowicie 
kwestię właściwego stosunku n>ł­
szych studentów do robotników w 
czas ie praktyk wakacyjnych, właści­
wego stosunku do wybranego za· 
wodu. 

Dlaczego właśnie ten problem za­
pytają cl. którzy najwlęk~zą bolącz­
kę Widzą w niewłaściwym rozpraco­
waniu planu zajęć studenta czy te· 
m.atyce prac wakacyjnych. Odpo· 
wiem krótko. Dlatego, że właściwy 
plan pracy, właściwą tematykę moż­
na Jeszcze opracować w ostatnich 
trzech, dwóch miesiącach, Umtlowa­
nle zawodu, stacunek do robolnłka, 
zrozumienie jego wielklel(o wysllku, 
który umożliwia nam studia, to ~ra­
wa powaim:e,isza. wymagająca trud• 
nej nie jednomiesięcznej pracy wy· 
chowawczej, 

Wielu opiekunów i>rakt:Yk stwier­
dzi może ze zdziwieniem. że na tym 
odcinku n ;e jest chyba tak źle, skoro 
studenci jadący w teren to przeważ­
nie dzieci robotników i chłopów. 

Odpowiem - n ie zawsze jest do­
brze. 

Na praktyk! jadą nie tylko dzieci 
robotnicze i chłopskie, ale także dz:e­
cl innych warstw społecznych. stvka­
jące się czasem w domu z n l ewlaśti­
wym s-tosunkiem do robotnika. ~to­
sunkiem. kwry. ma swoje żródlo w 
glębokikm przedziale mlędzy pra cą 
fiłyczną a umysłową, jaki istniał ·w 
ustroju kapitalistycznym. ·są również 
wśród dzieci robotników i chłopów 
tak:e. które po pójściu na wyższą u­
czeln!t: starają się oderwać od swoje• 
go środowiska. Wszystko to prowa· 
dz! do niewłaściwego traktowania 
przez niektórych studentów zarówno 
ro':lotników Jak i wybranego przez 
siebie zawodu Nasuwa mi slę to ze 
szczególną silą w tych dniach, gdy 
ob1,erwuję ile zapału, ile zachwytu 
dla p:ęknych ubrań i tradycji gór• 
niczych wykazują nasi studenci w 
okre~:e ,.Barburki". Oby tak zaws1.e, 
nie t <1ko w ltł' ie zabawy, .ale 1 
pracy, i oby nie jednostki a wszy! ·y. 

... dobrze ... 
nie nloina powiedzlef, .. 

Dla uzasadnieni.a swoich 1.lWag roz. 
pocz.nę wreszcie krótki reportaż i 
okresu kontroli 'Praktyk, 
Spotkałam ją właśclw!e trochę 

wcześniej. Miała Jdealnie wyskubane 
brwi, idealnie podwinięte rzęsy i u­
łożone włosy i niezwykle mało ideal­
ne poczucie właśeiwego zachowania 

'Bierzmy 
prz~'lłład z ..• 

; ....... Koła ZMP na III roku Wydz'ału 
Cera.mic:r;nego, które na zebraniu o­
gólnytn w dniu 26. XL br zobowiąza­
ło się w całości :!laprenumerować 
,,Nasze Sprawy'', 

; ........ Dziekanatu Wydziału Metalur­
g;cznego, który zaprenumerował 20 
eg~niplarzy naszego czasopisma. 

....... Prorektora dla spraw nllt1rzan!n 
Prof dr Bielańskiego, kt6ry NASZE 
SPRAWY zaprenumerował juz do 
końca roku akademi~kiego ;;3 54, 

... Dziekartatu Wydziału Cer11mi~z· 
nego, który również znpren.1merowa! 
20 egzemplal'Zy naszego dwutygo-
dnika. · 

........................ 
ODP O WIED ZI 

REDAKCJI 
Kol. Z Śmiefa,iski - Wasz a1·t11· 

ktd niestrty za111itaci11t)I dopiero w 
następn11m 11111ne,-ze. 

Kol. St Szcz„tka. - Z brnku miej­
llC/J, mu.ąieZ...my WfRZ a1·t11kuł zosta• 
wić do naRfę1n1ego. nnrneru 

Kol. J Ma„iejeil'sk, - Ni, wyko-
rz11stali~m11 z przyczyn podobnych 
ja'.' powyźej. 

Redakcja 

Redaguje Kolegium Adre.< Redakcji: 
Al. MickiewiC'Za HO. 

1 

· J. V polożone n'a 1try/ori11m 7.wiqz- tym ba,iki gazu. klóre u•11doh1111.>a1ą 
w wagonie kolejowym. W ciągu pół - ,.Ano dobrz , dobrze~nie można ku R(ld,ierkie_go ininro Baikal (ro sir na powiNuhnrę wndy w oknb• 
:iiz~%e~n~!lZnl~h ~i~:letru1i) n~~ett powiedzieć" ale tak jakoś bez prze- lurerł:u 2wa11e: !lai-Kul - br.gale t[{ mie1scownfr1 {;r,/urnore, u laku 
przedział dow:edział się. że jest war- i~~:~}\ t~ichiE: t!7eu~h~~~~Y wf~~ jetinro) je.</ /ednym z na1fmrd21P.j przy ujścw rzeki Se/pnga. 
swwianką (zresztą była przekonana, ramion). tajemniczych /ezior świata bdy z ko,icem rozdlfn111ka lód 
że to zaraz po niej Wid~ć), że c,hodżi Lubię ludzi, któr~y mówią mało, \'{lp/yw na lnk, ~tan rzer,f/ mafq pokrqwa ,eziorn. owe ha1ik1 u.<1/11i1J 
~r!..~vrit~~l..~:· ~cz~l~~~1aln!i\~J:i~i!~ gdyż mówią zwykle rzeczy ważne. ocz11wi.śc1e wrńwnn wanmi?t t;en/o- wydostać !Hę spod ta/li lodtJ u,, ze. 
którzy chcieli koniecznie (I) historię ~i~~ 1 ~Pe:'.ed!~eć~i~0:\~~~ ~i tę~~~ giczne ja/I / gr,,graf,one. w 1allich lknrrcw z ngniem tapalntlJ s,ę. 
sztuki (ale pan wie, jakie to czis,aj słów _ pomówić. znajduie się /Pn n11iwiększ11 pl! mn- Chem,n1 pntw,eufzlii, żP len pn/-
trudności z tymi Przyjęciami) poszła I rzeczywiście ważnych I cieka- rm Kaspijskun zbiornik wód w A- ny gaz !,tóregn .<lady mnin11 spnt· 
na stlld:Ja bodaj trochę 7;>llżone, I wych rzeczy dowiedziałem się od zji. kat w w1f/11 /l'SHle innych m1P/· 
it~raf wysl~7°. ją nka prakty1,ę· do ja- ,,swojego" smutnego majstera (ostat- Jezior: Rnikal, letqce w pr;/ud- scowośriach nad 1niorem, 1att•inn 1e.1 zapa eJ, 0 rnpnei ztury - nia prośba jaką miał, to aby nigdzie S w snh,e wysfll,t pr,w;,nl m~1ani1. 
gdz:leś do miejscowości „S", Zupeln:e nic wymieniać Jego nazwiska). A nimc>0-wsrhndn1ef 11brrii . ;e,t na/• kfór,i, ia~ wiadnmo. slonnw, ,W- <O 
~!e rc>zumpiała dlaczego np, n:e do wiecie dlaczego? Dlatego, ie wielu [!lęb .<zym ( /,17/i m) ;n,ornn lwia- prnc·. n"s.•eao ,,,uu .~w,et/,ipno. 
nryn!cy. riypominała ml Jednq Z na- robotników z którymi się st.ykal nie ta. Pnw,erzrhnia ninll•11k!e prze- w " ~ "' 

szych studentek, która do kopalni chce źle mówić o st\ldentach na imoyslei wndy tegn ba~enu lf.•yno• Oh11cnoU metanu w ;eziorze ;e.<t 
!~;~;::nt~a~it;~~~; ~a~~!:~1/%; praktykach nawet wtedy. jeżeli to si :J4 9,12 km•. • niezbaym dowod,,m fl'/l/J, u zarlJ-
nasl górnicy naprawdę n•e w'edzicli są dbL11nel~ncl, lenie, ,,z~il(aczc", W dni pogodne laf/n /ego wM, rl!110 skal//, l !1tórf/ch zb11dr,1-1nne 
co zrob:ć z jej „pięknymi", bażanci- t~~~ t~o~6\~~~7:;• k~~d~t~·ę~;,1~\~~ polot()l1a na wysr,kr,.frt 471) m nod ;est dno R111kr1l11. ;ak I otnoniące 
mi p!órk.aml·. . żynier, inżynier, który pr1.yjd1.le m1 pnzinmPm mnrw. po.frl>d tt•/J.<n//irh ie góry tawierają · ,loie ropy na/-
Miesiąc później, w czasie krótkie- jedną z tych kopalń i wtedy może gór, pok,,1,,,,a s,ę k,llami wie1ko.<ci to;vej. 

go postoju w tej samej mlej~cowo· być z tobą źle robotniku. Jakie CZ!l· piffri. Kule te SIJ miękkie i poro- P/erwsiych sqdowań na t_qm fe, 
ści, gdy stlH.lcnci z całej Polsk' mo- sy to przypomina? wale. prz11 cz11m w,1knw 1 ą barwę renie dokonał iPSfrze w ro/111 1902 

~ę ·, 
-f, , 

I \ 
o 
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billzowali swoje wysiłki aby uezclć 
Kongres w Warszawie, doszły mnie 
strzępy dalszej historii. 

- Chodzą ubrane tak, te nie wia­
domo co im dlłć za robot<;. 

- Wyśmiewają się z naszych 
ubrań roboczych, wyśmiewają się 
z. nas robotnikow. 

A potem jeszcze luźniejsze zdania, 
\lsł,vszan gdzld tak na Loku. 
Wszystkie te uwagi, były wypowia­
dane prr.ez ludzl jako~ na okrągło, 
bez oburzenia, tak jakby cichaczem. 

Zastanawiałam się nad tvm do/lć 
długo, aż na jednej z kopal!'i, zaraz, 
zaraz - niech sobie przypomnę .. 
(niestety reportaż jest spóźniony) ... 
już wierni w „N", spotkałam swego 
smutnego majstra. 

Zaczęło się jak zwykle. 

- No jak tam zachowują się nasi 
studenci towarzyszu? 

Wystąp naszego zespołu 
płeśni i tańca 

w kopalni Kościuszko Nowa 
4 bm. w Dniu G6rnika 111 śivictlicy 

kopalni l(ościu&zko Nowa w Jaworz­
ihe odbyła się uroczysta. nlcademia. W 
Czfści a,·tystycznej akademii wyRtq­
pił m in. nasz iespól p,c1h1i i ta,,ca, 

~~/;¾;tt'':;;;;:, t;;~~/;o~'.;kf;'j,'!,ta;~'.-:C~ 
oklaskiwan11 p1·zez licznie zgromadzo­
nych gó1·11ików. 

Szkoda. tylko, że nie 11p1·zedzono 
nas 1vc:eś11ie o niewielkich rozmi11-
1·ach scrt111 w liwietli<·y, na "tó,-ej z 
tmdt111 mogło taftczyć 8 par. 

Gd11 weuly na scenę 82 pary tań• 
rzqre kr11/,uwiaku, dosłownie „chotiit· 

~!."\~iJ!Ż:,~. ~1eS:ii~~f~r ~ si;~~;~~I;~~ 
1'%fd1t rh doniczk i z ku·iatami, Rtojq,·e 
na l1riPg11 , Bt·r>l!f, jako „ozdoln" .. 
H'1ll·r1wdtie dntlnl to 1110:ie atrnkrji 
nauym 1/'Jlltffpo, , ale na przyszło.se 
byv~11 /P1• •e3 1istawi6 doniczki udzie• 
•~-r/z·ej ... (k) 

uoiuu u,,,,, o ;Jeuwu:ucuuu uu: u u u: u u uuu 

OGŁOSZENIA REKTORATU 
Rektorat Akademii Górn:cr,o Hut­

niczej podaje do w1arlomo~ci w~zy&t• 
k1eh ~tudent6w że ze względu na l~k 
eewatąey St0$unek do nauki 1.o~t11ll 
skreśleni z listy stu/len t6w n ~tępu 
jący studenci Studitlm Maic1sterHkle 
go Wydziału Metalurgiczrtego: 

HARE1'i'CZYK WIERl',AW W()J 

A potem była trzecia kopalnia 
Weseli, mili studenci, życzliwi, roz• · 
mowni. Byli opaleni na brąz, w CUI• 
sle najbardziej gorących godzin pra­
cy mogliście !eh spotkać w trakcie 
czynności -doskonale konserwującej 
zdrowie, a mlanowlcle pływali, nur­
kowali, oblewali się wodą w pobli­
skiej rzece. Gdy zapytałam co robią, 
aby sic: zżyć z robotnikami, 0dpowie-
dzicli: . 

- ,,alei: to już zrobione, r..a ostatni 
guzik - popijamy z nimi od czasu 
do czasu piwo .i gramy po pracy w 
karty Bez tego ani rusz nie zżyje 
się człowiek z otoczeniem". Rzeczy• 
wiście specyficzny sposób zżycia si~ 
z otoczeniem. 

* 
Wrar:alam do Krakowa z plikiem 

drobno zapisanych kartek. Były 

wśród nich notatki optymistyczne, 
świadcZ!jce o wielkiej pracy naszych 
stlldentów na praktykach, ale gdy 
przerzt1cnm .Je dziś, rzuciły mi się w 
oczy te trzy pierwsze - ,,pesymi­
styczne" jak je nazwalam i od nich 
postanowiłam zacząć. Wśród dal­
szych kartek nie zabrakło wniosków: 
Tych, które na~unęlv mi się samej, 
tych. o których mówili robotnicy, 
dyrekcja, koledzv z technikum, nas! 
stu,fon,·· - J)<'aw~l 3/i aktywiśe'i. Jale 
one wyglqdJ!y i c0 trżeba zrobić na 
tym odcinku n~szych praHyk po­
staram się poddać pod dyskusję w 
najbliższym cz.asie. 

A. J. 

żóltą lub brun111ną Gd.I/ lttł~" po- i /90.5 i11ży111er Rw:wnow. O<1qgną/ 
wierzch,ua zostanie wzburzona, fa• on wtedy gl(Jbolw.<ć 3/iO m przy 
le wwwcają owe twnry na brze[!, czym n,e dotarł dn iy/_t/ rnnr•110.~-
Wyglqdają one wledJI ;ak pl1mny nej S/,dba geo/ofliczna ZS,'?f? Mo-
tluszcz. sącząry się ze skal hadż Io wu pod1ę/a bndan,a 1;eolo1;1c,ne w 
wyspy Oichori, bądź pr2ybrzeżnych okolicy B11fka/11. Pr:teja111em t111c1a• 
gór. f!/!i'!f w te; ,prr,wie bylrr siana ba-

Tuhylcy już od dnwna znafą trn da,, genlog1cznych nad Ra1ka/e111 
dar Bajkału; nazwali go oni ,.wos- założona ,., rok11 1928 staraniem 
kiem morskim" lub „smolą mJ12a". Akademii Nauk Związku Rad2iec-
Używają om tej suhs(ancii, zmie- kiego Prntf.•adznne do1ąd badania 
szanej :z olejem. iako .smaru lub terenów B~Jkalu mimo Z11ncznpgn 

1 też w mnych ce/nch tym cieka• wysiłku geolngów i f?POChPm,ldJw 
wym z/ntNJkiPl11 prz11rody znrm,,_ nie dały poważmejszych rezulta· 
wali się inż nd dmmrn l1C?•111 Po !ów 
raz ptertJJsl/1 {lrl(Jfndntk Palla< pn Jeden z nnfmak'lmifS?ych spe-
pirciolelnie1 pndrózy po .S11berii w c/alis/lJw, f?eolng Gubch,n, a lnnek 
/770 roku przrrl~taw,1 w Al1ądemii Akademii Nauk, prudHnwJ/ w n-
Na11k w f'rtPrsh1ąg11 prńhl.•e owe; .swtnich lalach pro1ekl, ma1ąi:_u na 
„smn/,/' Ba1lw/11, które/ n•1dr,nn ce/,, z/1adn111n glęh .«yt h warstw 
nazwę - bajkeryl Różni '1ę ona qeologicin11ch te; częfri A.?ft Mnż-

1!!111 od ozokery/11, znanego pr,ri nn- na być pelf.'fll/111 , ie I0/Ptnnico 8ni• 
ztPI} wosku 1,emnego, że ,pata ~ię kału. t116ra 1ui ponnd 180 Int nur• 
w zupe/110.fri i 1<'/1/m•!a więrP/ niż tuje umysły ucMn11rh. 20.st,,11,e 
n;:okeryf czarnego dymu l1naliza dz1ęk1 radzi~cktm geoln1<nm t0l· 
/Jajkerylu u·yko2ala. że rest nn 111/e- wiqz,ma - ;ezinro po2t1.'nli dntrut 
szan:nq st11h1ch w•rlnM•odo111,"· ia- czloM·iPkowt do nowych zlói m,ne-
kie n•11k!P. tm.1;nrz11szq ropie na/IO• ralnych 

'- rt.•rf Nnw.<u spnstrufrm11 R,,,·/or1;l• Z czasopism rndzieckith opraco-c -
czne zdają się również pnlt1•1erdznt rt.·u/ 
isl11tenie złóż ropy naftou•ef pod Z SMIETA,~SKI 

Mgr inś. 1uli"" Sl3mujlto 

Górnictwo odkrywkowe 
O ile górnictwo podziemne w Pol- nego, wielkie piaskownie - wszyst­

sce zajmuje się prawie wyłącznie wę- 1 ko to rokuje' górnictwu odkrywkowe-
glem, o tyle górncitwo odkrlwkowe mu piękną przyszłość. 
zajmuje się między innymi również 
węglem. 

Tradrcje eksploatacji odkrywko­
wej sięgają daleko wstecz ku czasom, 
gdy w zagłębiu kieleckim wydohy 
wano miedź, złoto i marmury koloro­
we Po za nieLcznymi wzmiankami 
trudno ;rnaleźć mnt.eriały dOt)'cząee 
zamierzchłych dla gó!'nictwa czasów. 
Wiemy t)'lko, że na długo przed zej•· 
ściem pod ziemię górnik polski czer,­
pal boiactwa kopalne, lezące na po• 
wierzchni lub tez za l ejś'ające pl:;tko 
pód po'kładem. Działo się to w oświe­
conych czasach naszego Odrodzenia, 
po czym nastąpił zm1er1.ch kopalnie• 
twa Wiek XIX przynió~! ze sobą no• 
wą erę w górnictwie, jednakże pod• 
ziemne metody udoskonalone i cie­
szące się , opieką wielkiego l~pitału 
usunęły w cień w~r.rstko, co Minio 
!ię na powiencbn1 Co prawda wydo­
bywano kopaliny uży'tecr.ne takie jak 
rudę darniowl,I, wapień i kamień dla 
retów budowlanyl'h i drogowych w 

j~ifeój%oi":}~;r~~~~iia~i/;;}?~J:~~eit! 
odosobn 11•ne próby jednostek lub tn• 
styturji poslaw1en1a kopa ln11•1wa od• 
krywkowego na odpowiednim po,io­
mie wla~ciwie nie dały pozytywnych 
wyntl1ów · 

Górnictwo o(łkrywkowe zy~l,alo 

Coraz W)'raźniej ujawniają się za 
!ety metody odkrywkowej w porów 
naniu z podziemną, polegającą na 
większym bezpieczeństwie pracy, nn 
możl iwości zastosowania wielkich no 
woczesnych maszyn do urabiania i 
ładowania, na znacznej oszr?.~dno~c, 
wysiłku ludzkiego1 na łatwości zor-

krywkowo. Należy się liczy~ z t ym, 
że i u na~ rozwój górnictwa pójdzie 
po tej samej linii. 

Już wkrótce teza, że wszystko, co 
iię da wydobyć orlkrywkowo, nie po• 
winno byf przerlmiotem eksp loHtac j i 
norlziemnej, zdohędzie uznan'e i bę­
dzie konsekwentnie realizowa na. 
t'rzykłnd radz,erki urzy nas. że pro• 
jeklowanie i zap lanowanie kopalń od­
krywkowych o głębokości ~50 i wit• 

trwa le pocl~ta wy dopi~rn w PuJ 1ce 
Ludowej d1,i~k1 zrozumieniu W la dz 
oraz w opnr<'iu n wiory i przykład 
przemy~lu rarizir,•k1ego KoprinszPk 
do niedaw na l ~kreważony szybko po• 
1.b:ąwa s i ę kompl1•ksu n 1iszośri w sto­
sunku do pod1.1emnPgn górn'rtwa wę• 
r,r lowep;o i wyr11~ta na grott\rgo współ-

Jrdna I najwielrnzych kopalni oclkryu•lco1/lyrh w Polsce 

k~:~0~::1a 't:;~~~n~;~a~ir:~ok:rti g-anlzow!lnej prary i pmględowo~ci 
K~nin1e , wielki pr1.emy~I kamienia całego cyklu produkrrjnego, na 
drogowi•go, wielkie k·opulniP' wapie- mniejszych wk lada,·h inwPstycyj nych 

rej metrów nie je6t niczym nadzwy, 
,·z~Jnym. 

Drukuje Drukatnla Ptaaown Kraków 
Wie!opo\,. 1. 

M-4-11364 I 
(:I[{ 7.D7.ISLAW l RADlrn ICKI 
ANDRZEJ. I 

nla rlla remP111„wni i w,1pi~nn•k,\w, na robot~ prr.ygotnwaw,·ze. 
hr1.nP i rlnh1"1.e .1.mPt•hRn1r.nw»n• iwi Zalety tP ~p,·awi ly, i~ w Zwiij1.ku 
rown1P, rn1wi1"1~ry si,: w nybk\m Harl?.•eridrn kopa liny uż,vte,·1.ne w 
temple, przemy.I kamienia budowla, prawie 50 proc: są wydobywane od-

W az1eń święta (lórni ka odkry w• 
kowty ~?.li z g6t- nil, ami porlz;elll ia, 
iJko tnwa,·zysze i uczestnicy tej sa· 
mej idei 

Mrr inż , J ULI AN S AMlJJU.O 
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Pod redakcją 
kol. Z. Wróblewskiego 

W biPżącym numerze zamieszczamy 
dwuchodówkę na temat blokowan :a 
pól królewskich. 

Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wa z chwilą ukazania się następne• 
go numeru. 

Sekcja nasza w listopadzie zorga­
nizowała turniej szachowy o mistrzo­
stwo in<lj·widualne okręgu hakows­
k:ego A.Z.Ś. Do turnieju tego zgło-

\I 

siły swoich zawodników sekcje sza­
cho\\·e: UJ. Politechniki. PWSM. 
AGH reprezntujlł koledzy: Galewicz, 
mgr Dziunikowski, Karnowski, Ku­
backi, Czermiński, Frąr1.ek, Cyrus 
Wróblew•ki i Hadaczek. Ogólnie 
przewiduje się że mistnowstwo okrę­
gu zdobędzie Jurkiewicz z UJ. 

Po za,kończeniu szachowego orga­
nizujemy turniej warcabowy o mi­
strzostwo okręgu. 

Z ostatnich meczy s1.achowych na­
szej drużyny wymienić należy ~pot· 
kanie z „Kolejarzem" Nowy Sąc1., 
goszczącym u nas 22. XI Zwycię.~two 
odniosła nasza drużyna w stosunku 
6:4. Wygrali partie: Zuber, Tarków­
na (w. o.) Brydak i Wróblewski Zre 
misowali: Jurkiewicz, Galewicz, Kor­
nowski i Czermiński. 

Po trzech rundach w Wojewódzk'ej 
Lidze S1.a.chowej prowadzi „0.l!'niwo" 
Kr. nrzed „Kolejarzem'' Kr. i AZS-em 
AGH. 

Sprostowanie, 

W poprzednim numerze, w artykule 
pt.: ,,z mistrzowstw indywidu•lnych 
AGH w szachach" błędnie po<laliśmy 
nazwisko mistrza AGH - kol Czer­
mińsk 'e-go, za co najmocniej prze­
praszamy. 

Redakcja 

ZgnH11ic z zapnwiedziq. z pop,·zedniegn nnmern, :.a1nie.•zezam11 rlziś 
07,is ki!kn minst wojru·ództwa k1·(1kowRk;egn. Koledzy z w,ydzialn Gór­
n.icz,go, oddzią/11 ekspl~atacji nul i soli znajdq, tutai wiele c-iekav.1yeh 
,riad(n11oitci. Dnwiecie się knltdzy, i~ tt' Olkn.,z11 „rnhią z ołowiu sreb1·0 
11:~> C!/Ut;", a "" lriPliczce „WJ1ręh11ją bału,an,1 t:n/uf'". 

Tr następnym numerze dowiecir. 1tię, gr/zif' le-:y Rabia r::,h-n, n. gdzir 
ilfnrskie Okn, jnk z że/.aza mozna otrzymać mosiq,clz. Ra1·dzo 11rosto, ale 
o tym za dwa tygodnie. 

-O-

TI'lF:JJrZK,4. Mia•to "'"''""· <>pcuuinr ,:r/ K~z11nirrzri wi,/kie11n 
k,·o//i, 11'.,lrill'1one nri cdl'! E11.1·op~ Szybómi so/nemi, ktf>remi ,;ę sp,uz­
c2ciiq 11n dol /11rlzie dl<t wyrębowa,,ia z skal ba/wanów solnych 11ń h1ach, 
rile 1»•orz fff/O są li schody ,,., pierwszą Kondygu11cyą. klory~h się rri­
ch11ie .\.;G. Xa clmgą zń,i kour/ygnaeyq; !I ua t,·uc/f{ s1n1~zczrić się po­
trzebci. .\'ó piei wsz•y k•nuly,ąnar.yi są Kri.plice S. A 11lo11iego, y S. Ma­
gda/eony z O/ta.rzami z soli 11•y1·1ibió11.emi, StrMHa A11g11stri Il. l(ró/ci, sci 
y scić111y zwa.,,e Sz,oo./e1·01.1.•e, gdzie w kohunny ll'YCinńi'! l,rilwa11y solne, 
kt.ore kiccly się łupią od ściriny , y upad,i;ą na ziemię grzmot 11•11daiq, 
z siebie iak z Armat, sq y ulice liczne y .,tayllie dla koni, przy ktr>rych 
z,-odlti 11•11m;k,iiqce z solnych skal, a u:a,/,i z nich słodka, w dnigim za.i 
mieyscu sfonrt, którq ciągną do gory y z niey 1116 l'Z•f sol. TV tyc/, Szy­
bach R 1648. ogień się był zai«l, ledwie ,w drugim roku ugaszony, 
y przez d1na Ro/ci p1·0/itu z nich żadnego 11ie b11l0. 

OLKUSZ Miasto mw·em opasane od Kazimierz,, Wielkiego. 
To n,icisto ?ł.:slótdone Kntszcó.mi srebn1.e mi, cynowemi~ 11 oli>widnemi, 

idkoż nri P,-zerlmiescińch swoich ma liczne huty, gclzie ,·obią oln1eiP, 
ó :11 ołowiu sreb,-o, lub cynę. Te K,,iszce ·•<I 1.-ynrilezinnc przez z,H·o,,-
11ikci S. A,,g11st-1111ń, za cztisow I,nzimfrr7,a Wielkiego Kro/a, kfnry zriraz 
fri,n Miasto fundou·ol y huty fundownl, y 11• 71ie,-wsZ!f1H Roku zóraz 
6000. g1·zywiert srebra 11·y,obio110, ci 50000. Celll11arow olnU'iu wedl/lg 
Rn,czy1i.,l.iego. Te,-az temi ,misy ińk Mirista 'll'uyuninine, tak y uyby, 
gdzie kl'Uszce kopiq, wod11 z<ilnly, ieszcze ier/110~ ,,iektore huty •ię 
znaudmq ńle tylko 1·obia z tyrlt k,·uszco,v klore Sfó1·z11 ,,,yrznooli, '8/fa. 
ko Olk11szń o. milę y dóley v•ykopuiq w gnrach kńmieit ,no•iq:'frowy 
z11·riny Galmey y Gleint, kto, ·y do Gcla,uka posylóią, u z tamtqd do 

• Szwecyi. 

POWIAT SĄDECI(l 
Ten I'owic,t iest z d1,1gi•j sti·ony Kralw11•ó y Wisły w goró.ch poło­

żony między Tatl'rimi obf1:tuiqcy111i w kruszce y kci 1~ienie wszrlakic, 
ziolń A1>tekrfrskie, wndy zd,·owe, ł' z110yd1ljqcy w sobie zlnte żył~. 
SĄDECZ. Miasto 1111crem opasaue nar/ Du,wyeem ma swevn Starost~ 

G1·odowey'n, ktory sobie. hrnie Sędzio,.,, y Officyalistou• Grad.zkfch, 
y Grnd Po,i•iatu t,gn t11 się konserwuie W grunta.eh tego Miasta 
z11aydnjq koperwas y zoile żyły maiq byclź ,,, gora,.,h, ale na npansę 
,,ikt nie loży dla 1''J/nólezienia zlotń, mn II mi•d.::, 11•el/lig Slarnwol­
skiego ],I' 1kólóch swnich zna1jrl11ir wodę triliq, że gdyby iev kto cheial 
cokolwiek tvziąić y p,-z•nirść na insze mieyace, to zamz wz,·usza pw­
runy, chnmry, y grzmqty. 

Barburkowe 
refleksje 

0

Tegoroczna „oarburka" odzna­
czała się wybitnym brakiem „lu­
zu". Nic więc dziwnego, że majo· 
Jni płynący w potoku p06zukiwa­
czy odpowiedniej sali, pytali się 
,,czy jest tam jeszcze miejsce?" 

Spotkaliśmy jednego tylko 
Poldka R, który wbrew wszystkim 
zapytał: ,.czy jest tam ~lok?" _Na 
odpowiedź potwierdzaiącą (s.1c!) 
% radością wyrzekł: ,.Tak? To 
właśnie takiego szukamy ... " 

N:c dziwnego „im ciaśniej tym 
iprzyjemniej" - mówi ludowe 
p r z y s ł o w i e. 

Czv i z tego założenia wyszedł 

komitet zabawowy wydając za­
proszema? 

* ,,Jedzą, piją, lulki palą. 
Tańce, hulanki, swawola -
Ledwie karczmy nie rozwalą ... " 
Przepraszam, chcę popiedzieć: 

, .... Akademii nie rozwalą ... " ale 
byłaby to niedozwolona przeróbk_a 
ballady. A byłoby doprawdy bl:­
sko tego. Co prawda Akademii nie 
rozwalili, ale za to włamali się ja­
cyś weseli goście do Dziekanatu 
Wydziału Odlewniczego ... po co? 
Wiecie? Bo ja nie. 

Tylko powied-zcie sami: czy na­
szą „Zabawę u Górnikó".".", musi 
cechować tak straszne p1Janstwo? 

A przecież bawil,i się tylko ,tu· 
denci. A może stypendJa są za 
wysokie i nie ma co z nimi zrobić. 
Jeśli tak, to bardzo przepraszam. 

NASZE SPRAWY 

Nasze s 

~ 
~ 

at· k a r k 
Istniejąca od zeszłego roku sekcja 

piłki siatkowej kobiet może się już 
poszczycić pewnymi osiągni~ciami. 
Najlepszym tego dowodem jest wej· 
ście naszych siatkarek do klasy B. 

szych niepowodzeniach i porażkach 
zespołu nieprzygotowanego należ),rie 
do mistrzowskich bojów. Wr,rawdz:e 
krótl:i b)'l okres prnr)' w której zre­
sztą było dużo nie<loc:ągnięć takich 

Również i z uma;ow·eniem te,i p'f<· 
nej dziedz;ny sportu n ie było z po• 
czą.tku nsjlr,p'ej: n :elicrne l'~zerwy 
nie nastrajały zbyt optymistyczn_'e, 
Jednak. mimo tych trudności n·e za· 
lamy!yśmy się, a nasza wyirwalo~ć, 
zamrtowanie i us Ina praca nad sobą. 
nie dały na sieb'e długo czekać 
Dużo do zawdzięczenia mamy tu 

trenerom, kol H elde, a obecnie nrn I?'!• 
strowi Rokossowskiemu. który z za­
dziwiającą 'um'ejętnościlj i cierpl:wo• 
śc'ą stara się nam wpoić podsta.wy 
w·ed1.y siatkarskiej. Umiejftne po• 
dejśe'e cio koleżanek zjerlnalo mu o· 
gólną sympat,ę a nam <lodaln ituc1,y 
i wiary w ~woje n,ożllwości. Row:tifli 
i obecne k'erownietwo stara s1e nRm 
zapew•1·ć jak najlepsze warunki tre­
n'ngowe, wypożyczajlłc na ten cel <lu­
żą ,al~ OWKS u w m :~jsce naszej 
małej salki przy ulicy Reymonta. 

Na zdirci11 d,11żynn ę/ntl'.ń11•k! ie,i<kief Al.S AG!f rrraz z /rener~m mRr Rn-

Projektowany dzies:ęciodniowy obńz 
kontl)'ryjno wypoczynkowy w pl'7.er­
w'e semestralnej jeh dla nas jeszcze 
jedną ,,·ięcej zachętą do dania z sie· 
bie maksimum wys·lku, zwłaszc1.a 
teraz, gdy czekają na nas rozgrywki 
w klasie B oraz zawody międzyuczel· 
niane, w których będziem~ starały 
s:ę zająć jak najlepsze miejsce. by 
nie zawieść pokładanego w na~ zatt• 
fania. Toteż frekweneja na trenine:ach 
z <!niem każdym staje się bardz iej 
zat\awalając•, 1·0 oczywiście wywiera. 
po1•ażny wpływ na coraz to lepszą 
prnćę zespołu. 

ko.~s(ld.1s,~un i A-ter dru!yny kolPgcJ \Pil '·o słem. · 

Początki działalności sekcji n ;e ro­
kowały zbyt wielkich nadziej i mylił 
by się ten, ktoby pomyglat, że sukce­
sy zrodziły s'ę same z siebie Teraz 
przykro jest nam wsp,>minać o ~•ierw-

jak brak opieki należytej ze strony 
', erownictwa, brak odpowiedniej ~.ali 
tren;ngowej co ·ujemni.e wplyn~lo na 
cały zespól, dezorganizując pracę w 
kole. Lucyna " 'aszkiewicz , 

Reportaż 
z „Akademika" 
Chcie/'imy X·o11iecznie pokaz~ć .Va• 

sz11m Czyle/11ikom. jnk m11•e.i ""f<rj 
:i11ją Ho.<i l:n/rrlz11 u' n.A. W tym re­
lu nn~i 1·epnrterzy 1tdnli 3lf rfo Dow11, 
A /;~rlr1n 'rk'r.'!n )H'Z!/ ulicy Reymnn• 
ta I?. , ·-n hybil lrrt/1/ ~~••er011 rrl . x11'e 

k,·ok rlo Il bloku i 7J'.1.,,fa11aw1ajqe st~ 
ro dalej stanęli na. li p0ęlr~• vrzr,l 
pokojem 3:Jo. 1Vizytó1.•·ka poinforr110• 
wala że mieszlw ,o tym po/w.in 7Jięc,1' 
geologów z „poclstawói•,ki'': koledzy 
Janusz Bukowirki,' 1Voc!aw B11lz, 
.Jan Jeclrzcje1cski, Je, zy M,gier i 
Adam Tabor. 

Knlacia sl:n,:c:olla. S,nnlec. chleb I inne wil,l1wly 
11·roc·ają do szafy ua łlwoje mit)sce obok szct•Jlkt L 1mslv 
du b11t611• 

- Jut,·n 11,awy kartografie - in/orm11je n11vP ./0,810, 
t/11n,u4tąc 'Il' t,•n s7wsób 7>ośpiech z jakim, koledzy aprzą• 
tn.iit sial. znb1ei-ajqe się do rnbie11ia rys11nku li a<l ~to• 
Iem ~•oc/,1,ia się p1ęr. posłem„ vrzeprnuam bo Wacel~ 
11ie w1irl11ic Z/,,,!/11v1 koledzy f,r•erdzq że myiih 011 w te3 
chu·tlL o .. ,·1"oczl•j ,-eportr,·,•<f' Nic w,~c rlzitfllll'IJ1). że 
sw11ją h<'.?llot,~htr j11q mot4 ze'psul zdjęcie kolevom na„ 
p1•a n 1dę urzą,·ym Hię. 1 

żey,1<11ll11 na•:zq m1/q 7iiqtl,e i 111//l'hodzimy 

~)~,i~/, :,!;"1:,:;7j;-~-:n;:f111t;',;;~e;~~f cz";~~~~ct 

W 7>nl,oj1t zn•/(l_iem 11 1,,,,, . ., t,·zPrl, l, ,;legń1•'. nu•ni po­
zost11/i Ja.1111.•z ,i Wnuk p1·aw,i' pudul11,ie />rzyjdq, w 
tej_ chwili. I rzęczy.u·iścir: 1t,la,,111P 1r;·n.cr1, z "Rewizora/' 
Ja111tsz ; tltż za 11im , dyfon, w Zcrrz{frlzie WydzinW· 
i•·ym, przewod11ic~qcy - Wacek. Ca/n piqtka w kom• 
plecie. . ' 

·.1an11.sz )J!'z,111omina kol,gom ,woje zwykle znlnże•1ie, 
że vnmrważ ,z/,/iża .•ię godzin(( rhrudz1Psta. \in!,•;,, , ,ieść 
i spr,c". i'11tem krótka klńtnia kto ma ,w~fn,,,,,, ka.,·~ 
(oczi111•1.,cic Jak zwykli• 1·"bt to Janusz) Na sfn/e pojri-
1cia},1 się „J.,"ŻJlczone" ( 1t•ypadatoby już je odd11ć) pruz 
J111:krt .r /J"·r·,.1 mlecznf.(!11 kubki u1 kfó„e Jannsz i·ozlc,1.•a 
?JH))Ój. ,\'o có:.' Wypad" 11am lyl/.o pou·,edz1eć .•macz­
n,ąri' , zn b11' /,"/'fl0/11 /'l'Zl/j,11111e zr/j~c,e kt,,,-rgo nit 
zc1pui1uuel,;m11 ;amie~ciJ w 1'1ttHZJJCh Spl'awnch. 

Poh·tS°j 3M 11a 1.$ mo,ili11•ycli p11nl.tó,,. uzysl.-a/ 14. Od­
biemw ift1i/111111u-j~. wk/,,rlam jq rlo torebki .. ,,;e_ by/a,. 
b!I Io mw•pr"dt Ul/elka u•c~c,s/o.;ć, · gdyż zosta,r lam jq 
,v pakoju ,MV. l'u lulka schodów narai. biegnę na górę., 

J11rrk _iuż skrn1cz11/ .m,ój r11•11nek i 1t' te.i r1,,,,ą; jnż 
leż!! '" lóilw. czyt<1J1ic . do pod11.~zki" książkę .Jr•t n1n, 
,.W,itód l11dz," - Go1·k1e110 J,o ,ek tw,enlzi , z•1pelnte 
slita.rnie. u d,1 7,e/nevo w11hzta/ce>ua pot1·zeh11ri ,wm. 
je•I z11aj"""'·'" /iterot"1·y 7>1ęk11ej 

Dop;ero trrai zauv•(IŻ(/111 , to• tylko dzięki ,,mzyce 
Cajmera, ze w 7>okoj,,. w11w11towan11 i.PBI. gloón,k Kol~­
dzy 111f()1•11u1_':ą m111e. f,-, ralu dom je.'łf zrudinfn,u2.011,nn11. 
Slu•,e,du,,,, ze /1al'(/z,, µ1zyjn11111e jesl dz1ęl.-1 t,·1111, spę­
dzać 1,•1erzm·y n,;wet w domn 
życ~qc dubrej 1wcv. już teraz naprawdę !:egnam, 

/;olegów. I{, l,. 


